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WIECZORNY ILUSTROWANY. 


NUMER POJEDYNCZY 20 GROSZY. 


| Nr. 68 


osòb rannych 


Oto ofiary katastrofy kolejowej na linji Koluszki 


— Rogów 


Przyczyna katastrofy nie została dotychczas ustalona. 


Jak już doniosła „Republika'" wczoraj 
o godzinie 8-ej wieczorem pociąg pospie- 
szny Kraków — Warszawa, jadący z 
szybkością 70 klm. na godzinę wykoleił 
się przy przejeżdżaniu przez ostatnią 
zwrotnicę, tuż prawie na stacji , 

Na miejsce katastrofy udał śię o go- 
dzinie 2-iej w nócy specjalńy wysłannik 
„Republiki*' , „Expressu', który dotar- 
łszy o godzinie 3 i pół na miejsce ka- 
tastrofy, ustalił następujące szczegóły: 

O godzinie 7,50 sygnalizowano na 
stacje Rogów wyjazd pociągu pospiesz- 
nego nr, 2 ze stacji Koluszki, O godzinie 
8,07 w dali ukazały się światła pociągu 
i semafory oznajmiły jego przybycie, 

Nagle w sekundę po przejechaniu o- 
statniej zwrotnicy, lokomotywa wykolłe- 
ita į z znaczną szybkością powioliła się 
na przestrzeni 350 metrów, poczem 


gwaltownie zaryła się w ziemię, 
przewracając. się do góry kołami na tor 
sąsjedni. 

Trzask pękających wagonów, brzęk 
stłuczonych szyb, przeraźliwe okrzyki 
grozy i jęki rannych — zbiły się 


w jeden piekielny odgłos. 
Nadbiegła na miejsce wypadku służ- 
ba stacyjna przystąpiła do energicznego 
ratowania ofiar wypadku. 
Zaalarmowano stację Łódź - fabrycz- 
na skąd wyjechał natychmiast pociąg ra 
tunkowy z p. inspektorem Turczynowi- 
czem, który objął kierownictwo akcji ra 
tunkowej 


Wszystkie 693 gry 
w Szwajcarji zostaną zam- 
knięte. 


izba posłów. 
Specjalna służba telegraficzna „Ezpressu”, 


Genewa, 23 marca. 

Izba przyjęła wczoraj wniosek o 
żammknięciu wszystkich domów gry, 
znajdujących się na terytorjium Szwaj- 
carji. 

Podczas głosowania nad tym wnio- 
skiem doszło do rozłamu w niektórych 
partjach, w których znalazła się spora 
ilość zwolenników hazardu. Rząd wy- 
znaczy zarządom domów gry pewien 
czas do ich likwidacji. S. C. 
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Z gruzów pociągu wydobyto 
dwa trupy 
kolejarza Goljaka oraz posterunkowego 


czyka. Hamulcowy, 
wydobyty z gruzów, 
skonał 


Jan Rządkowski, 


policji państwowej warszawskiej Torm- | przed przybyciem lekarza, 


Po sesji genewskiej. 


N 
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— Drogi mały Pokoju, dziś jesteś ocalony! 
„|cą dopiero w październiku. 


Oni wró- 


„Journal (Paryż). 


Napad na stację kolejową. 


Tak uchwaliła szwajcarska |Banda dywersyjna rozbroiła policjantów i zrabowała 
1455 złotych. 


Baranowicze, 23 marca. 


Dziś o godz. 20 m. 55 szajka bandyc 
ka w sile 10 ludzi dokonała napadu na 
stację kolejową Lachowicze na 
Pińsk — Baranowicze. 


Obecnych na stacji policjantów ban 
dyci rozbroili, poczem rozbili kasę ko- 
lejowąa,rabując 1.455 zł. 

Doszczętnie obrabowano 
mieszkanie zawiadowcy stacji. 


również 


linji 


Uchodząc, bandyci zabrali rozbro- 
jonym policjantom 3 karabiny i 2 rewol 
wery. 

Podczas rabunku ranni zostali ude- 
rzeniami kolby zawiadowca i dwaj po- 
licjauci. |. 

Zawiadomione natychmiast o napa- 
dzie władze policyjne i wojskowe w 
Baranowiczach, wysłały za bandą po- 
ciągi pościgowe, które są podobno na 
trorie zbójów. 


Niemcy wypierają czechów| Na gruzach cyklonu w Ameryce, 
1200 zabitych i 3000 rannych, — 300 lekarzy przy pracy 


z ryiików bałkańskich. 


Specjalna służba telegraficzna „Expressu“. 


Praga, 23 marca 
„Narodny Listy“ stwierdzają, iż 
Niemcy coraz bardziej wypierają Cze- 
chy z rynków bałkańskich, konkuru- 
jąc skutecznie z ich wyrobami. 

Chodzi przedewszystkiem o towary 
włókiennicze eksportowane z Niemiec 
do Jugosławii, które są znacznie tańsze 
od czeskich. p. 5. 


Nowy Jork, 23 marca 
Według dotąd przeprowadzonych 
obliczeń ofiar strasznego cyklonu nali- 


leję bowiem nie funkcjonują. Porzą- 
dek utrzymuje wojsko. Zakazano uży- 
wania wody z wodociągów miejsco- 


czono 1200 zabitych i 3000 rannych. O- ości, dotkniętych katastrofą, w‘ oba- 


bliczenia jednak nie zostały jeszcze u- 
kończone. Prawdopodobnie liczba 0- 


fiar znacznie jest większa. 


Na miejsce katastrofy w yiechało 300 


lekarzy. Komunikacja odbywa się przy jrzeka Wabash, dopływ Ohio, 
pomocy samolotów i samochodów, ko-ipiła z brzegów» 


wje przed dżumą. Wojska dowożą wo 
dẹ æ iunych miejscowości. Położenie 
jest krytyczne z powodu braku żywnu- 
ści. 


Pozatem wydobyto z gruzów 7 osób 


żył jeszcze, lecz| w tem 


4 są cieżko ranne oraz 3 lekko ranne. 


Przyczyna katastrofy 
nie została dotąd ustalona. 

Na miejsce wypadku przybyła komi- 

sja śledcza okręgowej komendy p. p. na 
ali brzeziński, komisarz pierwszej 
brygady E. U, SŁ na m. Łódź, komisarz 
Wesolowski i oddziały żandarmerji, 

O godzinie 12,20 przybyła z Warsza- 
wy komisja śledcza kolejowa z wicedyr. 
wydziału elksploatacyjnego p. Landsber- 
giem i wicedyr, wydziału mechaniczęego 
p. Wagnerem na czele, 

UDe ehrjó natychmiast śledztwo nie 


riedokładne przestawienie zwrotnicy, 
gdyż wykolejenie lokomotywy nastąpiło 
w sekundę po przejechaniu przez ostat- 
nią zwrotnicę, 

Naogół komisje śledcze stwierdziły, 
iż epilog katastrofy jest szczęśliwy w 
stosunku do jej rozmiarów, 

Gdyby pociąg nr. 2 nie składał się 
z wagonów pujlmanowskich, liczba ofiar 
byłaby znacznie 

większa 


Ruch pociągów 
nie jest jeszcze całkowicie 
unormowany, 

Wskutek zawalenia obydwóch torów 
ruch kolejowy został wstrzymany. 

Komunikację z Krakowem nawiąza- 
no drogą okrężną przez Bednary — 
Łódź — Koluszki do Piotrkowa, oraz 
przez Skiertiewice z Łowicz — Łódź 
—, Koluszki, 

O godzinie 9 i pół oczyszczono jeden 
z torów, drugi tor oczyszczony będzie 
około godziny 4-tej. 

Pociągi z Warszawy przybywały dziś 
przed południem ze znacznym opóźnie- 
niem na dworzec kaliski, 

Również wycieczka  jugosłowiańska 
przbędzie wskutek katastrofy. o godz. 
4,35 na uoo. kalak, 


Walka 0 Sao kë me 
w Morawskiej Ostrawie. 


' Praga, 23 marca. 

Walka o podwyżkę płac górników w 
Morawskiej Ostrawie, która trwa już od 
kilku tygodni przybiera coraz ostrzejszy 
charakter, 

Dzisiejsze „Rude Prawo" twierdzi, iż 

owa przemysłowców udzielenia pod- 
wyżki i wogóle rozpoczęcia jakichkól- 
wiek rokowań na ten.temat wywoła bar- 
dzo silną walkę robotników, jakiej do- 


| tyohczać jeszcże (nie byliśmy świadkami, 


Organizacje robotnicze nawołują ro- 


W dodatku grozi powódź, bowiem | botników do utworzenia specjalnego fun- 
wystą- | duszu dła wzmocnienia walki o Po: 


kę płac. 


RXPRESS WIECZORNY 


Projekt wystawy propagandowej europejskiej w Mew Yorku, która otwarta będzje w maju r. b. 


W Krainie wiecznego Karnawału. 


Wściekłe tempo życia w Nicei. — Wszyscy tańczą — 
od młokosów do matron. — Rozkoszne wycieczki.= 
lle kosztuje podróż na Riviere. 


Nicea, w marcu, 

Nicea jest hałaśkwem miastem liczą- 
cem 142,000 mieszkańców, do której to 
liczby należy dodać kilkadziesiąt tysięcy 
gości, 

Na ulicach panuje ruca kolosalny, 
doskonale kierowany przez policję, 

Setki samochodów, dorożek, zaopa- 
trzonych również w tuby automobilowe, 
motocyklów, rowerów, autobusów į tram 
wajów powoduje hałas, który absolut- 
nie nie działa kojąco na nerwy. 

Taki sam ruch panuje na pięknym 
bufsyarze Wiktora Hugo, przy którym 
znajdują się wytworne hotele, kasyna, 
variete etc. Hałas uliczny powiększają 
jeszcze wykrzykniki przygodnych prze- 
kupniów ulicznych, którzy bez ceremo- 
nji na środku trotuaru wyjmują z wali- 
zek swoje towary, jako to „giletki”, grze 
bienie, zabawki dla dzieci etc. i za- 
chwalają je w głos, Również dużo skle- 
pów posiada na trotuarze przed swemi 
wystawami stoły z towarami, które 
sprzedaje się na ulicy poza sklepem, 

Przedpołudniem między godziną 11 a 
1 skupia się życie towarzyskie w Nicei 
na Promenades des Anglais, nad brze- 
giem morza i ocienionej palmami, Na 
ławkach i krzesłach siedzi tysięczny 
strojny tłum zażywając południowego 
słońca, Panie pokazują najnowsze mo- 
dele paryskie, tutaj urabia się moda wio 
senna, 

Na dancingach południowych dwa jazz 
bandy grają bez przerwy w Monte Carlo 
w Cafe de Paris lub w Nicei w hotelach 
Ruhl, Negresco, Casino Jetee Promenade 
i Casino Municipa] tańczy wszystko za- 
równo siwowłose matrony z 18-to let- 
nimi chłopczykami (dużo jest fańcerzy 
zawodowych, tańczących ze starszemi 
rocznikami za gotówkę), jak starcy z po- 
dlotkami, 

Atrakcją tych dancingów są produk- 
cje taneczno - akrobatyczne, rzeczywi- 
ście doskonałe, Uderza duża ilość dam 
z półświatka, które wszędzie stanowią 
duży odsetek publiczności, tak na dan- 
cingach jak i w teatrach, co u nas było- 
by nie do pomyślenia, Są to przeważnie 
osóbki zgrabne, piękne ubrane i dosko- 
nale się zachowujące, 

Wieczorami jedzie się do Monte- 
Carlo lub idzie się do opery w Casino 
Municipal, gdzie odbywają się w gernej 
sali także w wieczór od 9 i pół dancingi, 
natomiast w dojnej ogromnej sali (nie 


mniejszej od krakowskich sukiennic) od- 
bywają się koncerty symfoniczne z ot- 
ganami i udziałem znakomitych śpiewa- 
ków, artystów oper włoskich i paryskich 

Zwolennicy gry udają się do jednego 
z 3 wielkich kasyn nicejskich, gdzie zgry 
wają się w bulle i baccarra, W ruletę 
gra się tylko we wspaniałem kasynie w 


Monte Carlo, gdzie również gra się w. 


pięknych salach w bakarata, Kabarety 
Maxims i Peroquin zawsze przepełnio- 
ne — jazz-baqd — kuplety, tańce i t. d, 

Wspaniałe są okolice Nizzy — wszę 
dzie jest doskonała į tania komunikacja 
wygodnemi autobusami, Śliczną jest dro- 
ga nad brzegiem morzą (Grand Corniche) 
z Nicei do Monte Carlo lub w przeciw- 
nym kierunku do Cannes przez Cagues 
i Antibez, We wszystkich tych miejsco- 
wościąch są kasyna gry. Bardzo piękną 
jest wycieczka tramwajem do Cimiez, 
które jest właściwie przedmieściem Ni- 
cej a gdzie znajduje się ogromny na 7000 
osób obliczony amfiteatr z czasów rzym- 
skich, 

A teraz kwestja interesująca mają- 
cych zamiar wyjechać na południe — ile 
wynoszą koszty podróży i pobytu? 

Podróż pociągiem luksusowym z Wie 
dnia przez Semering, Tarwiz, (granica 
włoska), Wenecję, Medjolan, Genuę, Ven 
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timilie, agranica francuska) — do Nicei 
wraz z należytością za sleeping (w po- 
ciągu są same sleepingi — w Genui do- 
czepia się wagon  salonowy) kosztuje 
200 złotych, Podróż pociągiem luksuso- 
wym ma jednak tę wadę, że nie można 
podróży tej przerwać, albowiem wszy- 
stkie miejsca są rezerwowane, 

Śliczną jest droga nad morzem z Ge- 
nui do Nizzy. W Nicei pokój w dobrym 
timilie, (granica francuska) — do Nicei 
w dobrym pensjonacie kosztuje pokój z 
utrzymaniem 50 fr. dziennie, W pierw- 
szorzędyych hotelach kosztuje pokój 40 
fr. dziennie a pokój z utrzymaniem od 
75 do 90 tr, W najelegantszym hotelu 
Negruoco kosztuje pensjonat od 120 do 
300 fr, dziennie. 

Bardzo tani są fryzjerzy (golenie z 
gorącym okładem 2 fr), których zakła- 
dy są nadzwyczaj hygienicznie i wygod- 
nie urządzone, Tanie również są elegan- 
ckie doróżki — kurs kosztuje 5 fr, — 
1,40 zł, Oczywiście bardzo tanie jest wi- 
no francuskie — w sklepie litr dobrego 
wina beczkowego kosztuje 1 fr., — czyli 
28 groszy, Flaszka Grave kosztuje 3,75 
fr, Pomery 28 fr. Doskonałe i również 
tanie są najrozmaitsze delikatesy jak o- 
strygi, homary, langusty, tuńczyki, sar- 
dynki etc. 


W pobliżu Bukaresztu nastąpiło przed kilku dniami zderzenie 
pociągów skutkiem czego dwanaście osób zudłazio śmierć na miej 
scu; wielu pasażerów odniosło ciężkie obrażenia i rany. Fotogra 
fja nasza przedstawia miejsce katastrofy, gdzie leżą zdruzgotane 


wagony kolejowe. 
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Sierżant btnik francuski, który 
podczas wojny stracił obie nogi, 
odbywa obecnie podróż pieszo 
dokoła świata. Przed kilku dnia- 
mi bawił on w Łodzi, jak dono- 
siły w swoim czasie pisma. 


Ze wspomnień wetera- 
na branży kinowej. 


Co mówi właściciel pierwsze- 
go kina na świecie, otwarte- 
go w grudniu 1895 r. 


Paryski „Intransigcant* ogłasza wy 
wiad z p. Clement Maurice, dyrekto- 
reni pierwszego kina ną Świecie, miesz: 
czącego się przed 30 laty w Grand Cafe 
na butwarze Kapucynów w Paryżu. 
Sala mieściła 100 osób, a wejście kosze 
towało 1 fr. 

— W pierwszym dniu — rzekł naj- 
starszy weteran branży kinowei — mia 
łem 33 fr. wpływów.. Po trzech tygo 
dniach kasa wynosiła 2.000 i 2.500 fr. 
dziennie, pomimo absolutnego braku re 
klamy. Właściciel „Grand Cafe“ tak 
mało miał zaufania do tej imprezy, że 
zamiast proponowanych przezemnie 20 
procent dochodu, wołał poprzestać na 
czynszu 30 fr. dziennie.. Dopiero póź- 
niej spostrzegł się, jakie głupstwo po- 
pełnił... 

— Pierwszy program, o ile pamię« 
tata, składał się z 2 czy 10 „kawałków* 
i trwał... 20 minut.. Musiałem wezwać 
pemocy policji, aby wstrzymywać tłu- 
my, cisnące się do szczupłego lokalu. 
Do najzabawniejszych moich 
wspomnień należy obserwacja zdumio- 
nych twarzy przechodniów, którzy 
głowili się napróżno, co znaczy napis 
„Cinematographe Lumiere“, umieszczo- 
ny na drzwiach. Ci zaś, którzy decydo 
wali się wejść, mieli, wychodząc, miny 
oszołomione i nieco — jakby to powie- 
dzieć — ogłupiałe. 

— Pierwsze filmy? Rozmiary ów- 
czesnych „szlagierów* wahały się od 
10 do 13 metrów. A oto ich tytuły: 
„Połów złotych rybek“, „Burza na mo- 
rzu”, „P. Lumiere gra w karty z kowa- 
lem i z żonęlerem Trewey* itd. 

Oto, jakie były pocztąki kina. Nie- 
wielka, zadymiona salka, maly płócien 
ny ekran, króciutkie, przygodne zdję< 
cia bez wątka i bez treści.. A dziś, po 
30 latach, kino jest panem świata, jest 
pibrzymem, wobec którego: cyrk i teatr 
wyglądaja, jak karzełk. W blvskawi- 
cznym Swoim Tozroście „Wielka Nie- 
mowa“ wyglada jeszcze jak duży. nie- 
zgrabuy, choć uroczy mpodlotek, który 
jeszcze nie wie, co robić z rękami i no- 
vami, Ale nadejdzie chwila — już blis- 
ka — kiedv dziesiąta muza Filinia, prze 
cudna wróżka XX-co wieku. okaże się 


„| światy w całej swej dojrzałej krasie. 


EGIPT CHCE WSTAPIĆ DO LIGI 


Kair, 23 marca. 
Mowa tronowa, wygłoszona z oka- 
zji otwarcia parlamentu zaznacza, że 
rząd egipski poczyni słarania o dopu- 
szczepie go do ligi narodów» 


Była godzina pierwsza w nocy, kie- 
dy pani Ludwika Bertin, przystojna 
32-letnia wdówka, powróciła do swego 
rozkosznego apartamentu przy ulicy 
Saint-Laurent, koło dworca zachodnie- 
go w Paryżu, z Opery Komiczńej, gdzie 
wysłuchała „Opowieści Hoffmanna. 

Otworzyła specjalnymi kluczykami 
podwójny zamek (w Paryżu także ma- 
ją obawę przed złodziejami) i nucąc 
"Barkarolę" zrobiła dwa kroki w przed 
pokoju, gdy w tem jakieś ręce zarzu- 
ciły jej poszewkę poduszki na głowę. 
Inne ręce z zadziwiającą szybkością 
związały jej ręce i nogi w kostkach. Pa 

ni Ludwika uczuła się podniesioną do 
po i przeniesioną do pokoju, gdzie ją 
złożono na łóżku. 

Jakiś przytłumiony głos szepnął iei 
tuż nad uchem: 

'-— Jeżeli dasz znać policji, odpłaci 
za to twój syn, który jest w pensjonacie 
w Neuilly. Nie stanie ci się żadna krzy 
wda, zabierzemy ci tylko kosztowności 

Równocześnie pani Ludwika uczuła 
że jakieś bardzo wprawne ręce ściąga- 
ja jej owe kosztowności. 

Pani Ludwika wychodząc do teatru 
włożyła wspaniały naszyjnik ze 112 pe 
rel, osadzonych na platynie, z brylan- 
towym  brelokiem. Na palcach miała 
platynowy pierścień z brylantem i 
szmaragdami, drugi złoty z szafirami i 
rubinami, oraz złotą obrączkę. Uszy 
jej ozdobione były wspaniałymi zło- 
tymi kolczykami, zaś na ramionach 
mi la dwie bransolety platynowe, wy- 
sa 
mi. Takie kosztowności wkładała na 
siebie zawsze pani Ludwika, wycho- 
dząc do teatru. Przedstawiały one war 
tość 200.000 franków. 

Nieznane ręce z wielką wprawą i 
delikatnością zdjęły teraz to wszystko. 
Pani Ludwika słyszała przez jakiś czas 
dwa głosy męskie, a potem... zemdlała! 
Któraż z pań na jej miejscu nie uczyni- 
łaby tego samego! 

Pani Ludwika Bertin za swych cza- 
sów panieńskich była „manekinem“ w 
jednym z wielkich domów  modniars- 
kich koło placu Vandome, u Paquina 
czy Wortha. Jak się to zdarza nie- 
jednej midinetce, w 22-im roku życia 
powiła syna. a później „uregulowała* 


Konfiskata majątków nie- 
mieckich. 

lacyjny w Brukseli oddalił a- 

= książąt Wiseherg, * rep 


lacj 
poria Me ich majątków, położonych w 
Belgji na zasadzie, że że ksią- 


pomimo, 
żęta d'Arenberg urodzeni byli w Belgii, 
ale służyli podczas wojny światowej w 
armji niemi ; 


ne brylantami, szafirami i rubina- 
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W iaki sposób okradziono rozkoszna wdów parys. 


Co paryżanka zabiera z sobą do teatru. — Z przeszłości 
pani Ludwiki Bertin. — Straszne chwile przebudzenia. 


swą sytuację. Niedługo potem owdo- 
wiała, odziedziczywszy niezłą fortun- 
kę. Syna oddała do pensionatu w Neuil- 
ly, tuż u bram Paryża, a sama prowa- 
dziła spokojny żywot. Niemal codzien 
nie spędzała wieczór w Operze, bądź 
w Operze Komicznej, gdyż była wielką 
miłośniczką muzyki. 

Kiedy pani Ludwika odzyskała przy 
tomność zdała sobie sprawę, że iei gło 
wa okręcona jest ciągle poszewką, ŻE 
ma związane ręce i nogi i że przywa- 
lona jest stosem poduszek i pościeli. 

Tylko tej okoliczności, że pościel elt 
ganckiei paryżanki jest leciutkim pu- 
chem, p. Ludwika „zawdzięcza, że nie 
została uduszotą. Po szeregu usiłowań 
uwieńczonych pomyślnym rezultatem, 
uwolniła się z węzłów, wybiegła z mie 
szkania i poczęła wołać o pomoc, po- 
czem powtórnie zemdlała. Zbiegli się 
og ocucono ią i posłano po po- 
icję 

Kiedy pani Ludwika owego wieczoru 

już była gotowa do wyjścia do teatru 
posłyszała dzwonek u drzwi. Otwo- 
rzyła je i ujrzała na progu dwóch mło- 
dych ludzi. Rysów ich nie widziała, 
dyż sień nie była jeszcze oświetlona. 
Stróże paryscy także „oszczędzają“ 
na świetle), Zauważyła, że jeden jest 
szczupły i wysoki, drugi barczysty i 
niski. 

Jeden z przybyłych zapytał, czy tu 
mieszka p. Couturier.  Posłyszawszy, 
że pan tego nazwiska mieszka o piętro 
wyżej, młodzieńcy ukłonili się grzecz- 
nie i weszli na schody następnego pię- 
tra. Pani Ludwika zaraz potem opuś- 
ciła mieszkanie. W chwilę później obaj 
bandyci zeszli spokojnie, otworzyli mie 
szkanie wdówki i splądrowali je staran 
nie zabrawszy gotówką 1500 fr. i tro- 
chę kosztowności, Których pani domu 
nie zdołała zabrać na siebie do teatru. 
Potem najspokojniej oczekiwali na | 
wrót swei ofiary. 

Pani Bertin zauważyła z pod a 
poduszek, że jeden z bandytów mówił 
silnym akcentem cudzoziemskim. Po- 
nieważ wszystko wskazuje na to, że w 
całym napadzie musiał pośrednio ode- 
grać rolę ktoś znający dokładnie tryb 
życia p. Bertin, policja nie traci nadziei 
odszukania śmiałych bandytów. 


W Ameryce oszukują na 
podatkach. 


Król naftowy Doheny w Los Ange- 
los staje przed sądem, oskarżony o za- 
tajenie swoich dochodów i przedstawie 
nie do podatku dochodowego 12.000 do 
larów zamiast 2.100.000 dolarów. Pre- 
tensje rządu amerykańskiego wraz z 
karą wynoszą 700.000 dolarów. 


Kryminalny romans kinematograficzny. 


Około godziny 5-tej po południu pi- 
to kawę przy stolikach, ustawionych na 
placu św. Marka pod kolonadą, a przed 
kawiarnią, Po podwieczorku Mańka za- 
proponowała spacer wzdłuż wybrzeża 
po Riva Schiavoni, Jest to deptak we- 
necki, miejsce spacerów, na którym w 
godzirach popołudniowych ujrzeć można 
wszystkich weneckich flanerów oraz te 
z nadobnych wenecjanek, które chcą im 
a bardziej jeszcze tłumom przyjezdnych 
turystów, ukazać w całej pełni swe po- 
mętne wdzięki, 

Nie są te wdzięki zresztą tak kuszą- 
ce, jakby się zdawać mogło, Na przyby- 


sza z Polski lud wenecki, niechlujny if, 


niesforny, swym czarnym owłosieniem i 
nieco wschodnim typem przypomina za- 
mieszkujących u nas żydów. Wenecjan- 
ki niemal wszystkie mają wybitnie wscho 
dni typ, to też Antek i Franek byli wiel- 
ce oburzeni tem, co ujrzeli i rzekli po- 
gardliwie: 

— Same żydy w tej Wenecji mieszka 
ją. Tak mi się zdaje, jakbym był na Na- 
lewkach... 

Innego zdania był Janek. — Niektóre 
ze spotykanych typów niewieścich po- 
dobały mu się widocznie. Zwracało to 
nawet uwagę Mańki i mówiła mu kilka- 
krotnie: 


Słynna miljarderka-miss Abby Rockefeller zaręczyła się z blednym 


początkującym 24-ietnim adwokatem p. Dawidem Miltonem 
z N. Yorku. 


Dola bohaterów z wojny światowej 
jest mniej więcej jedna i ta samą. 

Bieda, głód i bezrobocie, wiele od- 
znaczeń na piersiach, czasem smiętna 
pogadanka z towarzyszami broni i świa 
domość, iż wypełniło się zadanie swe- 
go życia i cięży się ludziom jako inwa- 
a. 

Na tem te rozegrał się w Gracu, 
mieście austrjackich emerytów, wstrzą 
sający dramat. 

Ex-kapitan, inwalida, Franz Kno- 


— 


Przechodnie na bulwarze de la Vil- 
lette w Paryżu, zauważyli jakiegoś 
człowieka, który się wił w boleściach i 
na zadawane mu pytania nie był w sta- 
nie dać odpowiedzi. 

Nadszedł policjant, wsadził chorego 
do taksi i zawiózł do komisarjatu. Przy 
szedłszy nieco do przytomności, zdołał 
nieznajomy opowiedzieć swą niezwy- 
kłą przygodę. Lekko (!) podchmielony 
przysiadł na ławce.na bulwarze, aby 
nieco przyjść do siebie. Tymczasem 
dławiła go czkawka. Widocznie była 
to czkawka nielada, bo nagle p. Camus 
połknął własną szczękę sztuczną. 


Kapitan—inwalida zabija 6-letniego syna 
i siebie. 


Wstrząsająca tragedja nędzy w mieście austrjackich 
emerytów. 


blauch, kawaler wielu orderów, popeł= 
nił mord strzelając z rewolw eru do 
6-letniego swego synka. 


Po spełnieniu tego czynu odebrał 50 
bie życie. 

Powodem samobójstwa była bieda i 
bezrobocie, 


Ex-kapitan został niedawno zredi 
kowany i wyczerpawszy wszelkie środ 
ki, przeniósł się do wieczności z uko- 
chanym jedynakiem. 


Człowiek, który połknął własną szczękę. 
Groteskowa przygoda paryskiego pijaka. 


Komisarz kazał odwieźć nieszczę- 
śliwca do szpitala, gdzie lekarze na- 
próżno usiłują wydobyć mu zęby z Żża-* 
łądka. Musi p. Camus posiadać nielada 
„spust“, aby aż całą szczękę móc polk 
nąć. Niec dziwnego, że przez taki 


„Spust“ trunki płyną lekko do żołądka. 


Czytaj jcie 
„Republikę” 
AC OK KAKA 


AEG ik wylizą., A jak ci nie mary to 
ja ci je wydrapię... 

Nie odniosło to wszakże skutku. Zda 
rzył się nawet wypadek dość interesu- 
iący. 

Spotkano mianowicie po drodze pe- 
wna typową wenecjankę, niewątpliwie 
nienależącą do wyższych sfer towarzy- 
skich, albowiem ubrana była, jak zresz- 
tą większość kobiet, w skromną sukien- 
kę, owiniętą długim i szerokim czarnym 
szalem z długiemi frędzlami, W heba- 
nowych włosach tkwiły trzy krwawe 
goździki, Rysy miała dość regularne i 
głębokie, przepastne, czarne oczy, w któ 
rych zdawał się drzemać, czy tlić się 
zlekka płomyk zmysłowej namiętności. 
Ujrzawszy ją, Janek stanął jak wryty. 
Podobała mu się w niej zwłaszcza śnie- 
źno - biała matowa cera, która czyniła 
wielce ponętny kontrast z kruczymi splo 
tami jej włosów. Trzy kolory: hebano- 
wo - czarny włosów, brwi i oczu nie- 
skalana biel jej twarzyczki oraz krwa- 
wa czerwień goździków i warg, tworzy- 
fa harmonję, której rzeczywiście z tru- 
dem oprzeć się mógł każdy prawdziwy 
esteta, 

Na szczęście Mańka mie zauważyła 


— Nie gap się tak, bo ci oczy z or-| w pierwszej chwili wrażenia, jakie na 


Jena ; zrobiła przechodząca BETAN 
Była właśnie zajęta wraz z Boreckim i 
Dybowskim odczytywaniem pewnego na 
pisu na pomniku Zjednoczenia Włoch i 
przekładem jego znaczenia, Dostrzegli tc 
natomiast Antek z Frankiem i rzekli je- 
den do drugiego: 

— Ale ci się Janek zapatrzył na le 
tutejszą dziewkę,,, Patrz, jak go wzieło... 

— Ależ i ona na niego typie temi 
czarnemi ślipami(,, Żeby się ino nie za- 
patrzała,gbo jak potem dziecko będzie 
podobne do Janka, to jej chłop jej gna- 
ty poprzetrąca.., 

Co tam będziesz się kłopotał o je) 
bękarta!.. Ty patrz lepiej, żeby Mańka 
nie dostrzegła, bo jak zobaczy — bę- 
dzie chryja.., Zasłoń go sobą, bo jak bę- 
dzie wściekła, to nam się wszystkim do- 
stanie... 

— To racja!... Stańmy tu obaj, to mo 
że nie zobaczy, Ale, że też Janek tak 
leci na tę laliryndę.,. 

— Widać, dosyć ma blondynki, chce 
się przerzucić raz na brunetkę. 

— Ja łam brunetek nie lubie, 
ona się tam wogóle nie podoba... 

— Ale Jankowi musi się padobać, ł 

to nawet grubo.. Patrz, patrz, co on 


tobi.. To jucha dopiero-., {d c. n.) 


Mnie 


Tłumaczył Lor. 


Wybiła dwunasta, gdy Warnak i Ki- 
far zabrali się do roboty. 

Ciemna noc jesienna bez gwiazd bez 
womyka światła, zazdrośnie ukrywała w 
wych przepastnych mrokach dwóch 
rzyjaciół, 

Na ulicy nikogo nie było. Miasto spało, 
— Stój, Warnałk, już jesteśmy na miej- 
cu, Ot, tem dom... Pamiętasz wszystko?.. 

— Pamiętam. | 

— Więc słuchaj, stań tam przy ścia- 
file, otwórz szeroko oczy i nie ziewaj. 
Samiętaj, Warnak, nie daj mnie złapać. 
Wiesz przecież, już piąty raz... 

— Dobrze, dobrze... 

— Jeżeli coś usłyszysz — natychmiast 

twizdjnij.., 


mu trzeba. Posuwa się ostrożnie dalej... 

Wszedł do gabiłjetu, Oto biurko. kgl 
lar postawił świecę i obejrzał się, Duży] 
pokój, Dwa okna, szafy bibljoteczne, por 
trety.. Pośrodku duży stół zakryty czer 
woną serwetą. | 

Kizlar uklękknął przy stole wyjał pęk 
wytrychów i zabrał się do roboty. W gło 
wie mu się kręci, a myśli, jak iskry na 
wietrze pędzą z zawrotną szybkością. 
Pracuje energicztyie. Pierwsza szufladka 
otwarta, Papiery. Wszystko jedno jakie. 
Drżącemi rękoma zapycha wszystkie kie 
szenie, Druga szufladka, zkatwika. 
Brzęk złota. Zapełniona złotemi przed- 


miotami, 
— Moje! — szepnął Kizlar i przycis 


— Bądź społsojny... Nie jestem dziec- |nął do piersi szkatułkę, 


kiem,,, 
wych drzwi í przyłgnął twarzą do zimnej 
szyby. Ostry jego wzrok, jak i 


Nagle... zerwał się. Ktoś stąpa w dru 
m pokoju. Słyszy kroki, ostrożląe, cięż 


igła, wpił|  Ogarnął go strach. Kroki zbliżają się. 


jak 
się w gęsty mrok, Nic nie było widać. Ki- Słyszy ludzki. oddech, Wszystko skoń 
czone. 


źlar wiedział, że na wprost drzwi zmpajdu 
ją się schody, a po bokach stoją kwiaty. 
Nie mależy się obawiać — tam 
niema. Lokaj jest na weselu u syna, a 
rój wyjechali. Ktźlar wie o wszyst- 
wem, 

Wyciadnat z kieszeni długi, wyostrzo 
ay gwóźdź i 1 ożył do szyby. Wiatr 
przycichł na chwilę. Kiźlar wstrzymał od 
dech i usłyszał brzęk potłuczonej szyby. 
Schował gwóźdź i umiejętnie począł zbie 

rać kawałki szkła. Ruchy jego były 
bystre, miękkie i elastyczne, 

W ramie mie zostało ani kawałka 
szkła, Kiźlar postawił szybę z boku, by 
nikt się o nią nie zawadził nogą. 

Przelazł cichutko przez ramę i ręko- 
ma namacał poręcz schodów. Na czwora 
kach wdrapywał się po stopniach. Oto 
jest już przy drzwiach mieszkania. Za- 
wczasu przygotowanym kluczem obwo- 
rzył drzwi, Ciepły prąd powietrza ude- 
rzył go w twarz. A 

Kizlar wycłągnął œ kieszeni kawałek 
świecy, zapałki, oświetlił pokój i. za- 
marł z przerażenia: przed nim stał bar- 

, Silny mężczyzna z wyszczerzone- 
ste] i gorącym wzrokiem szeroko 
otwottych, ciemnych oczu. 


Przerienie Kiiae nie trwało długo, 
lecz w tej jednej sekundzie złodziej prze 
Potem — wszystko się wyjaśniło: om 


nikogo | w świecie! 


Nie, om nie odda tej szkatułki za nic 

Śmierć temu kto się odważy wejść te 
raz do pokoful... 

Kizlar wyciągną długi nóż i ścisnął go 


mocno w dłoni, 
Ktoś zbliżył się do drzwi gabinetu. 

Trzeba zgasić świecę — pomyślał 

ale już było zapóźno, 


s. 


nęły drzwi. Kizłar cofnął się, 
Warnak, to ty?... | 
= Tak, 
— Pocoś ? 


przyszedł 
— Nie wiem... Ciągnęło mnie coś tu- 
taj.. Tam nikogo niema.. Nie bój sig. 


Warnalk spojrzał na szkatułkę i oczy Idą 


tworzył: 

— a stołowym poltofu byłeś?.., 

— Chodźmy więc... 

Warnak wziął świecę i skierował się 
w stronę drzwi, 


Płomień kołysał się w drżącej ręce 
Wamaka. Kizlar postępował za towarzy 


szem. 
Weszli do stołowego pokoju. Towarzy 
sze wzięli się do roboty. 

Obydwaj na palcach zbliża się od 
drzwi do stołu, Początkowo zachowywali 
wszelkie środki ostrożności, lecz później 
odrzucili przezoriność i z pełnem zado- 


zańskrzyty mu się z 
= EA złota! Wszystkie szufladki o- 


a 


7 woleniem grabili cudzą własność. 


— Kizlar, patrz.. Szafa!.. Otworzyć? 

-— Otwórz! 

Ściana szafy wypadła z wielkim trzes 
kiem. 


— Poczekej.. Trzeba się jeszcze ro- 
zęjrzeć,.. 

Obładowawi pakami zbliżają się ku 
wyjściu przez stołowy pokój, Warnak za- 
wważył bronzowy zegar pod kloszem, 


— Wenecki zegar. Wziąć 

— Weź! 

Warnak zdjął szklany klosz i rzucił 
zegar do worka z serwety, 

— Chodźmy już... Chodźmy... , 

— Czego się śpieszysz... Poczekaj... 


. |stół 


— Śmiecie przyjieśliście, śmiecie -- 
rzekł Gulasz spokojnie. — Cóż to war 
te? — A ty coś przyniósł? = zwrócił 
się do Warnaka. 

Drugi złodziej wysypał z worka całą 
zawartość. Rozsypały się na ziemi bron= 
zowe figurki, złote naczynia, srebrne. 
lichtarze, lustra, łyżki... 

— To nic... nie nie warte... — szeptał 
Gulasz, — Nic... kilka złotych.., i 

— Mało oceniasz naszą pracę — za-' 

amak. 


— Mało?.. Idźcie więc do drugiego... 
Może wam dadzą WR PA 
Za oknem rozległo się szczekank 
psa, Gulasz przerwał rozmowę. Nastała 
trwożliwa cisza. Ktoś zbliżał się do drzwi 
— Wynoś się psie! — krzyczał ktoś 


na podwórku, ap 
Obok domku przejechał jakiś powóz 
Potem znowu wszystko zamarło, Pies się 
uspokoił. 
Gulasz zwrócił się do jednego ze zło 
ŻA wyc 
iej z i, jakgdyby ge 
zimną wodą ob 


— Ja?.., Niel.. Co się stało?., | 
— (oś ty znalazł w szufladce?.. Po 
każ nara! | 
he o 
zamyślił się, potem naf sh 
w czoło, odpiął maryn iapa Sen 
e papiery. 7 
Wszystkie głowy pochyliły. się nad 


Kiźlar zdjął jeszcze ze ściany obraz, | stołem, 


podarł go na kawałki, ramę połamał — 
1 poszli, 
Warnak z tobołkami na plecach szedł 


pierwszy, a Kiźłar ze szkatułką pod pa-|wzruszając ramionami, 


chą kroczył za nim, 

Wiatr otrzeźwił nieco ich głowy: 
mął strąchem. Pierwszy-lepszy przecho- 
dzień zmusi ich do ucieczki, Kiźlar 
ciężko oddychał; z ledwością wlókł się po 


Ww głowie Warnaka świtała jeszcze 
pełnia świadomości. Chciał się koniecz- 
nie zapór É we pieniędzy Kiźlar zana- 


lazł w swem ; 
yari ża dniasto, ZBRŁAK aie dó mie: 
szkania Gulasza — majpoważniejszego 


pasera w okolicy, 

Teraz już się niEczego nie obawiają. 
razem, 

— Ale była praca... — rzekł Warnak. 
Kiżlar milczy, 


— Już świta.» 


Maleńki domek Gulasza siał samot- 
hy na zamiejskim p" -owiu. 

Wielki, czarny p: 6 poczuł zbliżają- 
cych się ludzi, podniósł mordę, wciągnął 
adi gi nosem i szybko pobiegł na spot 

anie 


Zapukali do okna, 
— Kto tam? — rozległ sie głos starca. 
— Kiżlar í Wanpak! 


Z ciemnej sieni weszli do wilgotnej 
izdebki z niskim, zakopconym sufitem, | SL 


Warnak rzucił worek ma podłogę. 
Okno było zasłonięte szmatami, 


Gulasz — wysoki mężczyzna w długim 


ar | pytał Warak. 


— Pocoś to ukradł?., Papieryt.. Spa- 

fić trzebal — zauważył Gulasz, Sps 
— Spal = odrzekł obojętnie Kižlar, 
pieniądze? —. za- 


= Pieniędzy nie było. ; y 

Warnak i Gulasz spojrzefi na siebie ` 
poroztmiewawczo, | 
— Ach, tak?... — zapytał Warnak, u- 
śmiechając się. 

a. ek >> h: 3 

> ye Oses opraw nie M 
Nie wierzycie? Li 


Zbfiżył się do mich. 
— Warnak, byłeś przecież ze mnął..... 
Ni ierzające milczenie było mu . 


— Nie wierzyciel.. Nie wierzycie?.., 
Dobrze, możecie mnie przeszukać!... 
Kiżłar zdarł ze siebie marynarkę i cie 


— A gdzie masz 


-|sat ją w twarz Gulaszowi. 
cy 


— No, szukajcie! Szukajcie... 8 
— Złodziei, kochanku, nie rewiduję... . 
To chytry naród, — rzekł uśmiechając 
się Gulasz. : ik: 

— Więc uważacie, że schowałem pie. 
niądze?! — krzyknął Kiźlar. — Gulasz. 
wierzysz mi, czy mie? 5 

Gulasz pokiwał głową. Kiźlar. schw 
cił Warnaka za rękę. 

— Wierzysz ini, czy nie?!... 

— Pokaż pieniądze, to ci uwierzę... 

à Rozpaczliwy krzyk wydobył się z pier 
— Wamak, zamilczł... Żle bedzie! 
— warczał przez zęby. 

Warnak ciągle się uśmiechał, Kiźlar 


chałacie uśmiecha się dobrotliwie i łypie|przyskoczył doń, scwycił towarzysza za 


oczyma ma wszystkie stroy. 


— No, pokażcie, pokażcie, moi dro- 


— Tses!.. Patrzi,, Widzisz?... Tyfe | 37% co wam Pan Bóg zesłał. 
| 


— Bierz, szkoda czasu! 

Szept ich rozmowy, jak szelest Mei. 
rozlega się po pustych pokojach wielko- 
pańskiego mieszkania. 


Kizlar i Warnak byli pijani od szeześ | 


ujrzał siebłe samego w dużym wysokim |cia. Zupełnie zapomnieli o rzeczywistoć- 
ci 


lustrze, SY 
Westchnienie utgi Żar o się z je 
go piersi, na wargach się nerwo- 
wy uśmiech, 
Oto drugi pokój, ogromny z kilku ok- 


nami Bogate meble skryły stę pod bia- 


— Kizlar dokąd kłaść? — pyta War 
nak i drżącemi rękoma zapycha kiesze- 
nie śrebrmemi przedmiotami. 

— Poczekaj... Ściągię serwetę. , 

Kizlar wyszed do stołowego pokoji 


—_n 


za SOA NI 


W 
jj 


| 


| 
| 


łemi pokrowcami, Wzrok Kizlara prze-|i po chwili wraca z kolorowa serwełtą. 
biegał po wszystkich przedmiotach i z — Palkuj do serwety... Ciszej... Pss.. 
każdą chwilą stawał się coraz bardziej| Nie krzycz... Cichol., 
Sorętszy. Kizlar śmieje się po cichu z wielkiego 
Uczucie radości wstąpiło do jego du-|szczęścia Warnak ledwo trzyma sie na 
szy gdy ogarnął wzrokiem cały pokój. Ilej fogach. 
drogocennych rzeczy! Bronzowy zegar a ) 
pod szklanym kloszem.. Figurki, złote — Nasze.: wszystko... — szepcze na-| Oczy kleiły mu się do snu, 
krzesła lustra, obrazy... Wszystko: dyszy; miętnie Kizlar. Gulasz otw szkatułkę. 
bogactwem i przepychem, Ale Kizlar nie Dosyć, Kizlar.. Już dósvć.. Nac|rzył szeroko oczy, wargi 
przyszedł po te rzeczy, On wie, czego nie czeka. drżeć i dyszał ciężko... 


ay. 
Grzyi 


f U 
(A, 
ERY zb. 


poczęły mu: | 


i krew mu zalała twarz. 
Wierzysz?! Wierzysz?ł., — v 
pał, ściskając gardło Wanaka. 


gardło 


— 


Gulasz skiy! się w kasie, Dwa ciała 


Kiźlar postawił szkatułkę na stole iltarzafy się na podłodze. Blysnęła stal. 
— Kielar to wszysiko nasze? (6e7..|usiadł na ławce: Był blady, zmęczony i|Ktoś krzyknął. Kielar po chwili odsko. 


czył, stanął pośrodku pokoju i ciężko sá- « 


Otwo-|pał. Warnak leżał ma ziemi nieruchomy, 


boku sączyła krew... 
Za oknem świłtał dzień, 


EXPRESS WIECZOKNY 


hiemia kradiei w wim mała. 


Złoczyńcy ukradli kilka przedmiotów, nie ruszyli zaś 
sreber i klejnotów. i 


Orkan, który szalał w ubiegłym tygodniu nad południową części ! 


Stanów Zjednoczonych zmiótł z yowierzchni 
Ofiarami tej żywiołowej katattrofy padło około 
Mustracja nasza przędstawia moment, 


i miasteczek. 
50.000 osób. 


wielką ilość miast 


w którym 


orkan szaleje z niebywałą siłą. 
EAA E EA EA E E 


Przykre zgrzyty w uroczystościach 
niedzielnych. 
Miasto nie zaprosiło P.O.W. i związku 
strzeleckiego. 


Obrażeni legjoniści zamierzają urządzić powtórne 
święto ku czci nieznanego żołnierza. 


Sympatyczny i podniosłp nastrój u-| gdyż bądź co bądź zarówno peowiacy 


toczystości niedzielaych ku czci niezna- 
nego żołnierza zakłócony został przy- 
krym zgrzytem, 

Wśród defilujących organizacji i sto- 
warzyszeń rzucał się w oko brak sztan- 
darów P. O. W. Związek strzelecki o- 
graniczył się natomiast do przysłania de- 
legacji, poprostu dla przyzwoitości, 

Czemu tę abstynencję przypisać? 

Jak się okazuje prezydjum rady miej 
skiej nie nadesłało organizacjom tym 
zaproszenia., Rodzi się więc pytanie: 
dlaczego? 

Dr, Fichqa ograniczył się jedynie do 
wysłania zawiadomienia w formie przy- 
pominającej suchy tekst depeszy, że or- 
ganizacje te są zaproszone na jakiś ban- 
kiet. Rzecz prosta, iż tego rodzaju „za- 
proszenie'' zawierało w sobie cechy jas- 
krawego lekceważenia i tłumaczone być 
mogło spełnieniem przykrego obowiązku 

Czy był to istotnie „przykry obowią- 
zek” — nie wiemy, w każdym jednak 


razie stwierdzamy fakt jawnego nietak- | zentacji ludności, 
tu ze strony inicjatorów uroczystości, | właśnie ubiegła niedziela. 


jak strzelci i legjoniści więcej mają wspól 
nego z symbolem żołnierza nieznan, niż 
krawcy lub szewcy cechowi tak licznie 
na uroczystości niedzielnej reprezento- 
wani, 

Nic więc dziwnego, źe w pewnych 
kołach fakt ten wywołał wielki nie- 
smak, Obrażone organizacje na znak pro 
testu mają zamiar urządzić w dniach naj 
bliższych powtórne święto ku czci nie- 
znanego żołnierza, 

Ciekawe, czy w tej powtórnej uro- 
czystości wezmą udział przedstawiciele 
rady miejskiej? : 

Taktyka obecnych ojców miasta wo- 
bec pewnych sfer społeczeństwa tak da- 
lece się już utarła, że dziś nie zwraca 
się uwagi na tego rodzaju uchybienia, 
Samorząd łódzki — to rodzina. Sami 
swoi ludzie ze znaczkiem partyjnym na 
pierściach, W gronie tych ludzi decyduje 
się o losach miasta i to szczupłe grono 
uzitrpuje sobie prawo wpłącznej repre- 
Dowodem tego jest 
Civis, 


90-letni starzec przed sądem. 
Na wszystkie pytania odpowiadał: „Nic nie pamiętam!“ 


Niezwykły epizod zdarzył się wcza 
raj w piątym wydziale sądu okręgowe- 
go w Warszawie. 

Odbywało się badanie w drodze re- 
kwizycji świadka, podpisanego na te- 
stamencie, sporządzonym przed dwu- 
dziestu laty przez pewnego miaszkańca 
Wilna, oczywiście według rosyjskiego 
X tomu. j 

Wczorajszy świadek, podpisany na 
tym testamencie, winien był zeznać, że 
podpis na testamencie jest jego własno 
ręczny, że ostatnia wola testatora była 
taka, jak brzmi testament, że testator 
w chwili sporządzenia testamentu był 
w pełni władz umysłowych itd. 

Badanie jednak tego prawie 90-let- 
niego, pod względem fizycznym zresztą 
dobrze trzymającego się starca dało 
rezultat słaby. 

Sędziwy śwładek mógł sądowi zale 
dwie podać swe imię i nazwisko, na ja- 
kiej zaś ulicy mieszka w Warszawie, te 
co „przypomnieć“ sobie nie mógł. 

Co do testamentu ustalił tylko, że 
podpis jego jest własnoręczny i że te- 
statora znał; czy jednak był przy pisa- 
uiu testamentu, w takich okoliczioś- 
ciach podpis swój złożył, czy testator 
prosił go na świadka testamentu. na 


wszystkie te pytania świadek miał jed- 
ną odpowiedź „nic nie pamiętam“. 

Około pół godziny trwające bada- 
nie sędziwego świadka przerywane by 
ło dwukrotnie koniecznością opuszcze- 
nie przezeń sali sądowej na krótki zre- 
sztą przeciąg czasu. 


Kastrowanie ciężkich prze- 
stępców i obłąkanych. 


Senat stanu New - Jersey (w Sta- 
nach Zjednoczonych) przyjął 11 głosa- 
mi przeciw 3 ustawę, na podstawie któ 
rej przestępcy recydywiści, jakoteż u- 
pośledzeni umysłowo mają być kastro- 
wani. Jest to pierwsza ustawa tego ro- 
dzaju, a dąży ona do tego, by przestęp- 
cy i umysłowo chorzy nie mieli dzie- 
dzicznie obciążonego potomstwa. Inna 
rzecz, że nauka dotychczas nie stwier- 
dziła ostatecznie, czy skłonności prze- 
stępcze dziedziczy się, co zaś do upośle 
dzonych umysłowo fakt dziedziczenia 
jest ustalony. 


<- - 


Ste.8 ` 


Przed kilkoma miesiącami zmarła 
w Łodzi wdowa po znanym przemy- 
słowcu łódzkim, Maurycym Frenklu: 

Zmarła zostawiła testament „na mo- 
cy którego połowę majątku swego, 
składającego się z nieruchomości przy 
ul. Sienkiewicza 26 oraz ruchomości bi 
żuterji, papierów pupilarnych oraz go- 
tówki zapisała na rzecz gminy żydow- 
skiej, jedną czwartą majątku ną rzecz 
krewnych swoich a pozostałą część ra 
rzecz krewnych męża. 

Ponieważ testament zawierał cały 
szereg klauzul, majątek spadkowy Zo- 
stał opieczętowany aż do rozstrzyg- 
nięcia podziału. 

domu zmarłej zamieszkiwał je- 
dynie lokaj, który służył u nieboszczki 
przez dwadzieścią kilka lat i tak prze- 
jal się Śmiercią swej chlebodawczyni, 
że dostał na tem tle obłędu. 

chory jego umysł nie mógł sie po- 
godzić z faktem Śmierci jego chlebo- 
dawczyni i spełniał on w dalszym cią- 
gu swe obowiązki, które ciężyły nań za 
życia zmarłej, 


Prowadził on długie rozmowy po: 
przez drzwi sypialni swej zmarłej pani, 
informował ją o stanie pogody, zalecał 
lub odradzał wyjazd na spacer itd. 


Gdy stan ten zauważono, oddano g6 
pod obserwację lekarzy, a przed kilki 
tygodniami osadzono w szpitalu w Ka 
chanówce. 

W ten sposób pałacyk zmarłej mie- 
szczący się przy ul. Sienkiewicza 26 zG 
stał pozbawiony należytej opieki. 

Korzystając z tego, nocy onegdaj 
szej do pałacyku tego wtargnęli zło: 
dzieje i zerwawszy pieczęcie, otwo- 
rzyli kasę podręczną, z której skradt 
kilkanaście przedmiotów. 

Dotychczas nie zdołano ustalić, cu 
padło łupem złoczyńców, gdyż więk- 
szość znajdujących się w kasetce przed 
miotów jak np. srebro, biżuterja, zło- 
czyńcy zostawili nienaruszone. 

Ten fakt właśnie pokrywa całą tą 
kradzież mgłą tajemnicy. 

Władze policyjne wdrożyły ener- 
giczne śledztwo. 


Olbrzymi pożar w Warszawie. 
Spłonęła fabryka tow. akc. „Cerata*, 


Z Warszawy donoszą nam: 

Wczoraj o godz. 2 min. 20 po poł. w 
sjiarym gmachu cerat spółki akcyjnej 
„Cerata* przy ul. Karolkowej nr. 32 w 
t. zw. gruntowni ceraty na 3 piętrze w 
czasie pracy wynikł pożar. Od iskry 
elektrycznej wywołanej samoistnie 
przy gruntowaniu ceraty zapaliła się 
benzyna i zwój ceraty przesyconej sma 
rami. Ogień, znalazłszy łatwopalny ma 
terjał, rozszerzył się w mgnieniu oka i 
szybko przedostał się przez otwory w 
podłodze przy maszynach na 2 piętro 
do suszarni, gdzie były rozwieszone go 
towe ceraty. Robotnicy energicznie 


zajęli się ratowaniem gotowego towaru |H 


Po upływie kilku minut przygalopa 
wały cztery oddziały straży 
przyjęchał z Pragi do ratusza), które 
pod kierunkiem komendanta straży p. 
Dutkiewicza zajęły się akcją ratowni- 


W karetce pogotowia 


poprzez miasto. 


——ni | 0 


Nocy ubiegłej o godz. 12-ej VIII komi- |$ 


sarjał p. p, zewezwał telefohicznie leka- 


rza pogotowia do 47-letniego Teodora |f 


Szrajbera, który będąc w stanie inietrzeź- 
wym uderzony został tępem narzędziem. 
Lekarz pogotowia udzielił poszkodowa- 
memu pomocy. 


LA 


* w 
W urzędzie śledczym 18-letnia Cywja | 
atakowi  nerwowemu ||f 
wskutek czego straciła mowę, — Lekarz | 8 
pogotowia, zawezwany do chorej udzielił | £ 


Lengnas uległa 


jej pomocy, "= 


Na ulicy Jez w. 19, 25-letni Oskar | 
Zajler będąc w stanie pijanym upadł, od- ' 


intósłszy ogólne obrażenia a. 


ekarż pogotowia po udzieleniu mu ją 


pomocy pozostawił go w mieszkaniu. 
ka 


Na ulicy Zgierskiej mr, 97 upadła z o-| 


słabienia 26-letnia Bronisława Krutz, po 
zostająca bez zejęcia. 
Lekarz pogoń 
pomocy, odwiózł ja do zbiorni miejskiej, 
* 


W mieszkaniu własniemi przy ulicy Łą i 


kowej nr, 8 uległa atakowi histery 


fit jej pomocy. p 
| 


Na rogu ulic Aleksandrowskiej ilf 
Sztarka ugodzony został nożem w ramię || 


28-letni szofer Zygmunt Wencel, 
Lekarz pogotowia udzielił 
mocy. Li 


Dziś o godz. 1.20 rano na rogu Piotr- 


kowskiej i Emilji dostała się pod koła|ff 
tramwaju jakaś kobieta w wieku lat o-|§ 
koło 65, przy której nie znaleziono żad-| M 
nych dowodów osobistych. — Lekarz bę ti 


gotowia po dokonaniu opatrunku, 
wiózł ranja d szpitala Poznańskich, 


(piaty |A 


owia, po wdziełeniu K.|; 


czne- |i 
mu żona policjanta 26-letnia Leokadja || 
Zawierucha, — Lekarz pogotowia udzie- || 


mu  po-|f 


czą. W niespełna pół godziny pożar 
grożący całej fabryce, został zlokalizo- 
wany, zaś dogaszanie zgliszcz trwała 
do godz. 4 po poł. 


Straty znaczne, lecz finanse towa- 
rzystwa akcyjnego „Cerata* nie ucier- 
pią, gdyż fabryka była asekurowana w 
szesciu towarzystwach. Chwilowo 200 
osób pozostanie bez pracy. 

Podczas pożaru dwaj robotnicy, pp. 
Beta i Szymańczyk, ulegli lekkiemu po 
parzeniu. 


; CYRK A. CINISELLI. | 
DZIS 

w poniedziałek, 23 marca | 
Dalszy ciąg 


A wlottiego Więdrynarodowego Tomieja Walki | 
s Francuskiej o tytul mistrza Rzpliej Polskiej W 
ma rok 1925 | nagrodę 5000 4, f 


Dziś walczą 3 pary: 


I para. 


lawisza — Suyakofi 


Zap, z Wæ szawy. Mistrz Rumunji, 


li para 


Rewańżowe spożkanie decydujące 
na żądanie Kas o 


Jaago Jan 


Mistrz świata Estonja. 


Karsch Gerhardt 


Herkules z gór Haren. 
Technika | zręczność contra sile. 


Bayer Ludwik — Swaton Wacław ; 


a M. Europy Wiedeń, M. Czechosł. Praga. 


Jutro BENEFIS-WILDMANAĄ, 


20-lecie pracy atletycznej. Wiele ni dzia- , 
ak: siłowych wykona Wildman. ica 


pod kierunkiem 
prof, 


Arnolda. 


g Poczatek walk o godzinie 10-tej wierz. i 


Przed rozpoczęciem i 
walk defilada wszystkich zapaśn. ķ 


Í UWAGA: 
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tnia jedynaczka ciekła 1 Md-letnim młodzieńcem do Krakowa 


by wziąć tam Ślub, na który nie chciał udzielić zezwolenią jej ojciec, 


Pan Izrael H., jeden z „mniejszych“, 
ale za to z bogatszych kupców łódzkich, 
może się poszczycić nie tylko.tem, że 
nic nie ucierpiał materjalnie z powodu 
„złych czasów”, ale również į tem, iż po- 
slada dorodną córkę 17-letnią Irenę, 

Panna Irena, mimo swego względnie 
młodego wieku ma maniery damy „z to 
warzystwa”, zaszczyca swoją obecnością 
wszystkie maskarady, five o clocki i jest 
przedmiotem uwielbienia tak zw, kwiatu 
łódzkiej młodzieży. 

Niewiadomo dokładnie, czem panna 
[rena zawdzięcza to swoje niebywałe 
powodzenie: czy swojej kuszącej urodzie 
czy też pokkażnemu kapitałowi, który p. 
H. przeznaczył na posag dla swej córki, 
w każdym jednak razie przypuszczać na- 
jeży, że obydwa te czynniki odgrywały 
tu główne role, 

Pan H, mimo, iż należał do „mniej- 
szych” kupców dbał jednak bardzo o 
swoją córkę, nie szczędząc wydatków, 

związanych z przebywaniem córki w 
„lepszych sterach". 

Nie przypuszczał atoli troskliwy oj- 
zlec nigdy, aby w łonie tych „lepszych 
sfer" mógł się znaleźć taki osobnik, któ 
ry targnie się zuchwale na jego bez- 
sprzeczną własność — jedyną córkę, 

Osobnikiem tym, który sprawił tyle 
żmartwienia panu H. i rzec nawet mo- 
żna — naruszył mu spokój ogniska do- 
mowego, jest 19-letni Jerzy K., syn jed- 
nego z większych hurtowników łódzkich. 

Jeszcze przed kilku |aty zawiązała 
się pomiędzy tym młodzieńcem, a panną 
Ireną mocna nić sympatji, której nie zdo 


| WF M ROT 


Nowy słownik, 


Mowa jest srebrem, milczenie — 
złotem. 

Stąd prosty wniosek: lepiej milczeć 
niż mówić. Kto już jednak koniecznie 
chce mówić — musi sobie zdawać spra 
wę z tego, co mówi 

Oto geneza mojej nowej pracy, któ- 
ra wkrótce ukaże się w postaci książki 
na półkach księgarskich p. t „Nowy 
słownik, używany przez wszystkich, 
polecony przez Ministerjum "Oświaty, 
napisany przeze mnie“. 

Podaję tylko wyjątki: 

Apteka — przedostatnia stacja na 
drodze ku śmierci. 

Adorator — przyszły kandydat na 
samobójcę w byle-jakim hotelu. 

Antysemitia — człowiek, który nie 
znosi swego pochodzenia. 

Babcia — gdyby miała wąsy była- 
by dziadkiem. Poza tem inne różnice. 

Ciało — rzecz najbardziej ceniona 
przez miężczyznę u kobiet. 

Dusza — słowo, zmieniające fatal- 
nie swe obiicze, gdy zecer jest pijany. 
Emancypacja — choroba kobieca. 

Entuzjazm — krzyk, połączony z 
tzucanieni czapek do góry. 

Fajtłapa — (patrz „magistrat'*). 

Guzik — przedstawiciel firmy „A- 
bram Guzik i Pentelka*, 

Głowa — najgłówniejszy organ roz- 
todczy. Płodzi myśli, zazwyczaj poro- 
nione. 

Gazeta — rzecz nieodzowna w każ 
dym inteligentnym domu, w każdym 
lokalu publicznym, w każdej najmniej- 
szej chociażby ubikacji. 

High-life — posiedzenie związku ku 
charek i dozorców domowych przy 
akomipanjamencie jazz-bandu. 

I — z kropką kosztowniejsze, 
bez kropki. 

Jago — ty go, on go, my go, wy go, 
mi go, wszyscy go lubią, 


niż 


łał połargać ani czas, ani nawet wiel- 
kie powodzenie urodziwej panieńki, 

Od ławy szkolnej istniała ta nić i 
przetrwała zarówno czasy „bajecznych 
konjunktur” i obecnej stagnacji, 

A p. H, nie wiedział nic o tem, że 
córka jego ma już wybrańca swego go- 
rącego dziew czącego serduszka i że trak 
tuje sprawę bardzo poważnie, To też 
zdziwienie jego było niepomierne, 
przed ilka Ra p po dB 
swym „narzeczonym oświadczyli mu, 
iż mają zamiar pobrać się i w tym celu 
proszą go o rodzicielskie blogosłowień- 
stwo, . 

Zdumienie p. H. przekroczyło po kil 
ku minutach swoje granice i przerodziło 
się w wielkie oburzenie, 

Młodzieńca „wyzwał* od smarkaczy 
idjotów, głupców i kazał mu opuścić 
mieszkanie, córce zaś nakazał zerwanie 
z nim wszelkich stosunków, 

Dlaczego? — Przedewszystkiem dla- 
tego, że ojciec młodzieńca jest w prze- 
dedniu plajty, a protesty jego kursują po 
mieście, pozatem zaś z tej przyczyny, 
że ona i on są jeszcze za młodzi, on nie 
ma żadnego „stanowiską”, a zresztą p. 
H, ma dla swej córki z dawna upatrzo- 
nego męża, którym będzie nie kto inny, 
jak jego wspólnik Samuel D, 


Ucieczka z ogniska rodzin- 
nego. 


Nic nie pomogły płacze, zaklinania, 
a nawet grożby córki: p. H. był w swo- 
im postanowieniu niewzruszony, 


P. Irena zmieniła radykalnie swój 
tryb życia: nie wychodziła nigdzie, prze- 
siadując całemi dniami w domu tak, że 
troskliwy ojciec począł się już obawiać, 
że jego jedynaczka wykona jedną ze 
swych gróźb i targnie się na swe życie, 
Tembardziej, że wiedział o podobnych 
tragicznych epilogach, które miały osta- 
nio miejsce w Łodzi. 

Czynił wszystko, co mógł, by udo- 
bruchać rozżajoną córkę, ale nie odno- 
siło to żadnego skutku, 

Aż ubiegłego czwartku stało się to, 
czego p. H, nie przewidywał, 

Przybywszy późną nocą do domu, do 
wiedział się od służącej, że u panieńki 
był jakiś pan z którym p. Irena wyszła 
zabierając z sobą walizkę, Pan również 
miał walizkę, 

P, H, zrozumiał wszystko! Okrutna 
dlań prawda rzucała się sama w oczy. 

Na nocnym stoliku znalazł list od cór 
ki, która zawiadamiała go, że opuszcza 
„na zawsze” Łódź, by połączyć się z 
ukochanym węzłem małżeńskim, 

Rozpacz p. H, doszła do zenitu, gdy 
skonstatował, że córka zabrała ze so- 
bą nie tylko całą swoją garderobę, ale 
również wyjęła z kasy kilkaset dolarów 
gotówką i biżuterję. 

Co czynić? Czy dać znać o tem po- 
licji? Nie, P. H. nie chciał by cała hi- 
storja nabrała rozgłosu, Postanowił tedy 
na własną rękę wszcząć poszukiwania. 
Ale gdzie znaleźć punkt oparcia, Wszak 
zrozpaczony ojciec nie wiedział nawet, 
dakąd udali się zbiegowie. 

Tak przeszła noc, tak przeszedł dzień 
i dwa dni, 


Złoczyńcz, czy dobroczyńca. 


W tych dniach przed sądem karnym 
w Brunświku stanęło szereg złodziei, 
którzy swój fach pojmowali jako pew- 
rego rodzaju posłannictwo społeczne. 

Towarzystwo złodziejskie miało w 
swem gronie Mesjasza w osobie nieja- 
kiego Stamera.. 

Stamer wykazywał w sądzie, że zło 
dziejstwo nie jest zbroduią, lecz nauką, 
mającą społeczeństwo podnieść na wyż 
szy szczebel rozwoju. Jego oddziały 
(Stamer - Gruppe, Hugo - Maeglich - 
Gruppe i Berliner - Gruppe) dokonywa- 
ły systematycznie kradzieży, ażeby — 
jak się wyraził Stamer — nieść pomoc 
organizacji bezrobotnych. 

Złodzieje z pod znaku Stamera udo- 
wadniali swoją wyższość etyczną w 
ten sposób, że podkładali banknoty pod 
bibuły, znajdujące się na pulpitach przy 
urzędach pocztowych. 

Otóż okazało się, że ludzie zwani 
szumnie „uczciwymi“ zabierali bank- 
noty bez skrupułu i żadnemu z nich nie 
przyszło do głowy zapytać się o właś- 
ciciela. 

Oni kradli tyle dla siebie, ile im by- 
ło potrzeba, resztę rozdzielali ubogim. 

iż rodzaj DZE - SARA AA 


Krów — Row kipiacy w żyłach lo- 
dzermenschów, dotkniętych na honorze 
Nigdy iednak nie zostaje przelana. 

Krowa — (bez osobistych aluzji!). 

Karnawał — stagnacja na wesoło. 

Łódź — miasto w pustyni środkowo 
europejskiej, w środku miasta stoi ma- 
gistrat, w środku magistratu — pano- 
wie radni, każdy radny ma głowę, 
wnętrze każdej głowy it. d 

Wiza słowo, wiszące na ustach 
każdego przechodnia, jak kochanka. 

Zakończenie — najmilsze słowo felje 
tonistv. Bolski. 


miesiace wiezienia 


rozpowszechnił się na całym świccie. 

Co drugi złodziejaszek uważa sič- 
bie za dobroczyńcę, dekoruje swą pierś 
medalami, ubierając się w togę niewin- 
ności i nazywa swą pracę: dażeniem 
do podniesienia społeczeństwa na wyż- 
szy szczebel rozwoju. 


— Jak się nazywasz? 

— Leon Witczak. 

— Lat? 

= 25, 

— Coś ukradł ? 

— Kożuch, parę butów, dwa garni- 
tury i damskie palto. 

— Coś zrobił że skradzionemi rze- 
czami ? 

— Sprzedałem. 

— A gdzieś podział pieniądze ? 

— Rozdałem biednym. 

Konsternacja na sali. Sędzia mrug- 
nął lewem oczkiem i zapytał: 

— A dużo pieniędzy rozdałeś? 

— Dostałem za wszystko 200 zło- 
tych... Więcej na starówce dać mi 
hie chcieli... i 

— [I całe dwieście złotych rozdałeś 
biednym ?... 

— Całe to nie... 

— lie ci zostało... 

— Że sto złotówek... 

— A jakim biednym dałeś?... 

— Kolegom moim — bezrobotnym: 

-— A gdzie oni pracowali ?. 

— Ano tam gdzie i ja... We fachu 
złodziejskim... 

Dobroczyńca 


Coś tam zostało... 


miał rozpromienioną 


twarz. Myślał sobie: „Ale ich nabra- 
łem!... Pomyślą, że dżentlemen je- 
stem!.. A to ci heca!“ 


Ale skwaśniała mu nieco mina, gdy 
sędzia przeczytał wyrok, mocą które- 
ko Leon Witczak skazany został na 3 
Juris- 


Dopiero w niedzielę otrzymał od swe 
go brata, mieszkającego w Krakowie, list 
w którym donoszono mu, że córka jego 
znajduje się w podwawelskim grodzie. 


Co się stało w podwawel- 
skim grodzie. 


P. H. po otrzymaniu tego listu, pier- 
wszym pociągiem wyjechał do Krakowa. 

Chciał jeszcze póki czas zapobiec nie 
szczęściu i wyrwać swą jedynaczkę 2 
zastawionych na nią sieci niezbyt „real- 
nego" małżeństwa, Wszystko Było: już 
jednak zapóźno... 

Młodzi zbiegowie załatwili się bo- 
wiem ze sprawą bardzo szybko, nie tra- 
cąc zbytnio czasu, 

Nazajutrz po przybyciu do Krakowa 
wzięli ślub i udali się już z wizytą do 
„rodziny” jako prawne małżeństwo, 

Brat p. H, któremu młoda para 
zwierzyła się ze wszystkiego, czuł się w 
obowiązku zawiadomić o tem ojca swej 
bratanki, 

P, H. stanął wobec faktu dokońane- 
go. Wycofać nie można się już było z 
tego ambarasu w żaden sposób. 

Tembardziej, że młodzi małżonkowie 
zamieszkawszy w hotelu przy ulicy Stra 
dom, spędzili już ze sobą trzy noce, Wo- 
bec tego p. H. uznał prawnie młodzieńca 
za swego zięcia i sprowadził młode mał- 
żeństwo do Łodzi. 

A p. Jerzy został spólnikiem dob- 
rze prosperującego, mimo „ciężkich cza 
sów” skladu manułakturowego. 


Skerlock, 


„Sucha“ Ameryka.. 


Prokurator stanu w New Yorku po 
zwiedzeniu w nocy kilkunastu kabare- 
tów, gdzie sobie kazał podawać szam- 
pana po 25 dolarów za butelkę, zakazał 
zamknięcie tych instytucji. New York 
posiada około 500 kabaretów i dancin- 


gów, gdzie — pomimo prohibicji — po 
wygórowanych cenach można się upić. 
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Dziś i dni następnych 


[NORA MÓWI 0 jed 


Ostatnie dwie serie — 
12 aktów. 


Najbardziej sensacyjny film 
spółczesny. 


RIS eM] RA TYS Ta ZS ETA 
m3 WA waj SE zj w Ca £ 


CZYTAJCIE 
JsREPUBLIKE“, 


Sensacje sportowe w Polsce. 


Cracovia — Polońja 9: 1; 


Wisła — B. B.S.V. 11:3; 


Ł. K. S. — Warszawianka 6:0; Turyści -- T. K. S. 3:1. 


Czy znalazłby się ktoś, który przed|kaniu o mistrzostwo Polski, a mistrzem 


tygodniem w podobne sensacyjne niespo- 
dzianki uwierzył? a jednak stały one się 
zwłaszcza dla drużyn stołecznych nad 
wyraz smutną i bardzo przykrą rzeczy- 
wistością. 

Do niedawna w cichości i skromnie 
reorganizująca się i pracująca nad swą 
wewnętrzną komsolidacją Cracovia wy- 
płynęła znowu w całym swoim, otaczają- 
cym ją przed dwoma laty blasku. Craco- 
via, która mimo utraty pierwszeństwa w 
swoim okręgu, dzięki niezbyt sportowym 


naszego okręgu, osiągnęła wprost nie- 
prawdopodobny rezultat z drużyną A- 
klasową swojego okręgu, t. j. B.B,S.V. 
z Bielska Cieszyńskiego. 

Wynika z tego, że nasz mistrz będzie 
miał z Wisłą bardzo ciężką pracę i musi 
dołożyć wszelkich starań, już choćby nie 
dla zwycięstwa, które jednak dła jego 
zwolenników i sportowej Łodzi wogóle. 
byłoby miłem „prima aprilis", ale dla u- 
zyskania honorowego wyniku. Ł.K.S, nie 
stoi nic na przeszkodzie, ale w pierwszej 


- machinacjom, a przeto i prawa do ubie- linji trzeba bardzo silnie chcieć zwycię- 


gania się o tytuł 
nicami państwa cieszyła się jednak 


mistrza Polski, za gra- | żyć. 


Niemniej przyjemną od zwycięstwa 


sławą miejalko moralnego mistrza Polski|Ł.KS, nad Warszawianką, jest otrzyma 


w piłce nożnej. Ubiegłe dwa lata byty dla 
Cracovii bardzo ciężkie, Rozterki we- 
wnętrzne, ustawiczna dyskwalifikacja jej 
najlepszych graczy, mastępująca stale, 
jakby na zamówienie przed najważniej. 
szemi spotkaniami o mistrzostwo, ze- 
pcblnęły ją na szary koniec w sporcie pol 
skim, Jej przeciwnicy zacierali z radości 
ręce, że właśnie znaleźli sposób wyśry- 
wania meczów i zdobywamia tytułów po 
za boiskiem, Natomiast Cracovia praco- 
wała nad sobą z mieznaną nam polakom 
systematycznością i dzisiaj zbiera plony. 


na przez nas aczkolwiek nieoficjalnie wia 
domość o zwycięstwie (3:1) Turystów, 
odjiiesionem nad mistrzem Torunia, T.K. 
S., tym pogromcą, wszystkich, najsilniej- 
szych nawet przeciwników na własnem 
boisk 

Zwycięstwo to oznaczałoby również, 
conajmniej początek ustalania się formy, 
tej sympatycznej, a w ubiegłym, jesien- 
nym sezonie sportowej bezsprzecznie naj 
lepszej drużyny sportowej. 

Powtarzamy jeszcze raz, Że trzeba 
tylko chcieć, a na rezultaty pracy ser- 


Walki francuskie w cyrku. 
-o 


Mecz bokserski Pinecki-Karsch 


zakończył się dyskwalifikacją Herkulesa 
z gór Harcu, 
Zaden z zapaśników nie posiada wyszkolenia 
bokserskiego. 


10: 


Dzień wczorajszy dzierży bezwarun-| Bartkowiak walczył nad wyraz spokoj 


Również j obecny mistrz Krakowa |decznej i prawdziwie sportowej na bo-/y, > 
a p E Eea bka Ah Tarydów zie heda Wa IAW A ea aa, 


my na boisku Ł,K.S. w pierwszem spot- czekał. Fr. Romanek, 


Zawody szermiercze 10 dywizji piechoty 
w Łodzi. 


przy ulicy 
kzonej 


'omdacz. 
Klasa A. I awed wię (1 ita 

1. I na ę izji i I miejsce na pierwszym planie armja polska osią- 
w dywizji, oraz piękną uagrodę z d-wa gaęłaby poza granicą szeroki rozgłos. ý 


Austrja-Szwajcarja 2:0. Boks. 

„Zawody międzypaństwowe piłki noż-| W zawodach bokserskich o mistrzo- 
nej, rozegrane w Wiedniu, przyniosły|stwo światowe w wadze koguciej, Char- 
zwycięstwo austrjakom, lie Rosenberg pokonał dziś w Nowym Jor 

ku Cannoubail Martin'a w 15 rundzie. 


PEZET ZEROZNI E WTO TYDATY ZE PROECA TOTO ZZIAE RE Z OOO ASOT OS PZTA 
++ 


Z meczu Rapid—Amatorzy (Wiedeń) 3:1. 


łało między Karschem a Pimec- 
kim, n z nich widocznie nie miał je- 
szcze ua rękach rękawic bokserskich, 
mic też dziwnego, że nie czuł się w nich 


Pinecki bardziej wżył się w rolę bok- 
sera, a choć brak elementarnej techniki 
nie ma wykonanie jakiegokol- 
wiek planowego ataku, był jednak o kla- 
sę lepszym od przeciwnika swego, Kar- 


System walki Karscha przypomina 

w zupełności bijatykę małych dzieci na 
u, a polegał na bezmyślnem i 
bezcelowem rękoma. 

Wogóle Karsch nie wiedzia! jak sta- 
nąć, a postawa jego zdradzała, że nie wi- 
dział nigdy zapasów bokserskich, oraz 
nie ma o mich elementarnego pojęcia. 

Pineckiego postawa. była o wiele lep- 


ł Sobieskim, lecz ten bronił 


nie i elegancko, zdobywając sobie uzna- 
nie calłej widowni 
dawanie AAAS "Recz Hi 
o lecz Bariko- 
wiak bronił się doskonale, > 
| W 30 minucie stosuje Bartkowiak 
„tour de anse", czyli przerzut przez bio- 
dro, lecz pada ofiarą wlasnego chwytu i 
po chwili leżał już na obu łopatkach. 
3 ke rpg j parze spotykał się Bayer 
Wiedeńczyk miat lekką przewagę nad 
pieski się nad wyraz 
umiejętnie i spotkalniie po. dwudziestu pię 
ciu minutach zostało uznane jako nieroz- 
strzygnięte. 
z% 
wy 
Dziś odbędzie się spotkanie Karscha 
z Janem Jaago, Jest to rewanż na żąda- 
nie a, 
Pozatem walczy Sugakof z Zawiszą i 


sza, jednak prócz postawy me wykazał | Swaton z Bayerem. w, 


on niczego więcej. 


Z powodu katastrofy kolejowej pod RRARELNRRNIENRIZEJ 


Rogowem mie przybył z Warszawy prof. 
Arnold i zawody bokserskie Karscha z Pi 
neckim prowadził na żądanie publiczno- 
ści Jaago 

Zapowiedziane było 20 dwumfnuto- 
wych rund z minutową przerwą. 

Już po pierwszej rundzie uwidacznia 
się zmęczenie Karscha, które potęguje 
się po upływie dalszych dwuch. 

Do czwartej rundy staje już Karsch 
glany potem i walka jego jest zwykłą u- 
cieczką przed długiemi rękoma Pineckie- 
go. Piąta runda kładzie kres walce, bo 


Karsch, zapominając zupełnie, że wystę- 
puje w roli boksera chwyta głowę Pinec- 
kiego w krawat i przez podstawienie no- 


O O E. 
ra ROTY 
|| GZK AE BE CZE M CZE: CIZĄ 
i Dzi i dni następnyth 

y Raquel Meller (i 


w 


gi rzuca go na ziemię, darząc pewną ilo- | 
ścią ciosów. E 


8 
Spowodowało to dyskwalifikację Kar 
scha, a co za tem idzie, zwycięstwo przy [| BR 
znamo Pineckiemu. 99 kę Ji żę o 


Podczas tego spotkania dawały 
słyszeć niejednokrotnie okrzyki w rodza 

oraz występy pieśniarki 
paryskiej 


ju: „Pinecki, nelsona!”, które wywoływa- 
p. M. Truem 


się 


i 


ły mebywały humor na widowni. 

Pozostałe dwa spotkania prowadzone | iĘ 
były bez rękawiczek bokserskich. BE 

W pierwszej parze walczył Noestrem rd 
z Bartkowiakiem i spotkanie tej pary na- 
leżało do bardzo interesujących. a 

Noestrem wykazał w walce z Bartko- 
wiakiem doskonałe wyrobienie technicz- BE 
we i dzięki temu właśnie spotkanie posta o ot" 
wione 


sed bardzo wysokim poziomie | aeeY02ERRIER KRKKM 


techni 
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Ur ożba przesilenia EOW E w Niemczech 
Nacjonaliści chcą przejść do opozycji, 


Berlin, 23 marca, 
Specjalna służba telegraficzna „Expressu* |w obecnym gabinecie dr. Luthra milczą- 
Na tle ostatnich posunięć rządu Lu-|S9 akceptują akcję prasy nacjonalistycz- 
iera w zinie polityki zagranicznej nej, która walczy ze Stresemagem, 
i wewnętrzrej wyniki ostry konilikt mię- my więc do czynienia z cichą wal 
lzy rządem Rzeszy i nacjonalistami. w łonie gabinetu, która może lada 
Być może, He fa w najbliższych dniach sach przemienić się w istotny i zasad- 
konilikt ten zostanie zlikwidowany i wy a 
Ra się, czy rząd dr, Luthra może nadal 
liczyć ma poparcie n 
Prasa prawicowa paa wądówi; że 
ry suwając znamy już gwarancyjny wiedliwiał się 
ygodził się ma obecną granicę zachodnią tvii o o swej 
Wywołanie 


"izmieg, 


charakterystyczne jest, Że trzej mimi- przeddzień wyborów prezydenta 


Wobec tego, że przejście do opozycji 
nacjonalistów wywołać może kryzys ga- 


wi cypis 


Psychoza „Czarnej ręki“. 
Bydgoszcz posiada również tajemniczą „bande“. 


Z Bydgoszczy donoszą nam pewrrych paagi: tie zaś spok h 
Na św. Józefa redakcja mieszkońców m. w węża ód 
„Dziennika Bydgoskiego”  imteresujący|nym zaś razie, gi ludność będzie czyn- 
ist brzmiący dość inutrygującoć nie 
O 4% Bra brać 
nia 12.II 1925 xk przybył yd-|m, B 
foszczy delegat niżej podpisanej organi. 
cji, celem wręczenia mnie instrukcji, | oja 
orowadz enia teroru ma pewnych 
ćciach m, Bydgoszczy Un 
` Otóż stosując się do wyżej wymienio- 


dzona w powietrze (I!) 
nej CA ZMUSZONY, jestem zakomu- 


Z poważaniem 


dą j z$ s zamieszki tub napady, aby lud- 


Proces AE kapitanowi Sadoul. 


Trocki ma być przesłuchany, jako Świadek. 


Paryż, 23 marca. Pisma dzisiejsze donoszą, że obroń- 
Specjalna służba telegraficzna „Expressu* |cy oskarżonego mają zamiar postawić 
Proces b. kapitana Sadoul, który |whiosek o powołanie Trockiego, jako 

rozpocznie się w najbliższym czasie |Świadka. 


wywoluje wielkie zainteresowanie Jak zapewniają, również b. amba- 
wśród szerokich sier społeczeństwa |sador francuski w Rosji Noulens zosta- 
franciskiego. nie przesłuchany, jako świadek. L A. 


Posady. 
3 |l ve zarobi każdy 
we wolnych chwi 
lach uzyskając zarnó 
wienie na artykuł 
powszęchnej potrze 
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Kapno i sprzed 


STOŁOWY, GABINET, 


 RRARRAKRNRIA 


Okazyjnie sprze- 
3. PIANINO BECHSTEINA, gk omine bir: 
$ 2 szafy, meble w dobrym stanie ge stolik, 4. sy 
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z 400-— 
tal Fabryka mydeł toaletowych pzd zr 
i Wyrobów. Rosmetycznych p żylne do apized- 
torach Hugo Güttel Eè pracownia PA 
| SSE za tuzin poleca Łódź a wie 
j , e okoj blo- 
| tuo wysoki rabat, _ Wólczańska 117. j |2 rane do wynaję- 
Ja 6 | cia, centrum. Oferty 


zo h „Piękna*. 915 


W Łodzi zł. 3.50 miesięcznie— Zamiejscowa 5 złot 
„ miesięcznie, — Zagranicą 7 złotych miesięcznie, 


SE 
Odnoszenie do dömu 30 groszy 


pani iuisiki 15). | 


. „Republika” 


Za wydw 'nietwa Sp. z ogr. odp. W. Polsk» 


OSTATNIE WisaPomaści 


strowie nacjonalistyczni, którzy zasiadają może wywołać poważny ferment w kraju 


binetowy rząd naradzał się wczoraj bać Prusiech, Panieważ nacjonaliści nie zdo- 
wytworzoną „sytuacją, a Streseman uspra ftali ująć steru władzy w Prusiech, więc 
ministrami nacjona- | chcą wywołać przesilenie rządu central. |libiec 13.89, październik 13,58 


przesilenia ZE w swoje ręce. 
Rzeszy 


- |razie spotka Szanowną Redzkoja wlej natomiast Mussolini, 1 
miły los, mianowicie zostanie ona wysa- | bletom 


"— Ogłoszenia: 


Redakcja i Administracia, Piotrkowska Ne 49. || 
Telefony redakcji: 27-24, 38-43, 36-44 
Telefon administracji 24-14. 
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Warszawa, dn. 24 marca. 


PIERWSZA PRZEDGIEŁDA ^ 
SZAWSKA. 
Nowy Jork 5.165 
Londyn 24.78 
Paryż 26.85 


DRUGA REDAĘZPA WARSZAW= 


Dolary 5.18 i trzy czwarte 
Tendencija utrzymana. 
PRZEDGIEŁDA GDAŃSKA 
Złoty 100.80 

Warszawa 100.60 

Dolary 5.28 

Przekaz na Warszawę 5.16 

NOTOWANIA BAWEŁNY. 
Lyerpool, 23 miarca 
Notowania początkowe. — Maj 13.85 


i jeszcze bardziej zaostrzyć walkę wy- 
borczą, 

To też umiarkowane stronnictwa nie 
mieckie rozwijają szeroką akcję w celu 
zażegnania grożącego przesilenia rządo- 
wego, 

Pisma demokratyczne „zapewniają, że 
akcja nacjonalistów przeciw rządowi stoi 
w związku z przesileniem rządowym w 


Loverpooi, 23 marca. 
Zamknięcie giełdy. — Marzec 13.74, 
kwiecień 13.70, maj 13.77, czerwiec 
13.76, lipiec 13.81, sierpień 13,69, wrze- 
sień 13.59, październik 13.50, listopad 
13.89, grudzień 13.37, styczeń 13.32, lu- 
ty 13.28. . 


nego, i ewentualnie ująć ster z. w 


Mussolini chce udzielić 
Nowy Jork, 23 marca. 


kobietom praw wyborczych Dowóz PRS EY do portów Atlan 


lecz posłowie faszystowscy |tyku i Golfu 19,000, wewnątrz kraju 
sprzeciwiają się temu. 8.000, wywóz do Anglii 1.000, na kón- 
Rzym, 23 marca, tynent 4.000, loco 25:65, marzec 25.2T=* 

Specjalna służba telegraficzna „Expressu”, |25:27, Kwiecień 25.34, maj 25.41-25.48, 
Sprawa udzielenia kobietom prawa lipiec 25.65—25.66, sierpień 25.41, wrze 


sień 25.15, październik 24.95—25.01, gru 
4. |romną polemika w prask wywołuje o| dzień 25.25, styczeń 24.84. 


owy Orlean, 23 marca 
Loco 25.70, marzec 25.26, maj 25.40, 
; o- | ipiec 25.68, październik 24.60, grudzień 


Brema, 23 marca. 
Bawełna amerykańska 28.26 cent. 


GIEŁDA NOWOJORSKA, 


i| Stan zdrowia Hugo Bet- Nowy Jork, 23 marca. 


3 Londyn za jeden fumt szterlingów 
tauera pogorszył SIĘ.  |4781 jedna ósma, tendancja stała. Za 100 
Specjalna służba telegraficzna „Expressu”, jednostek monetarnych: Paryż 5.20, 


Wiedeń, 23 marca. |Rzym 4.06 i pięć ósmych, Sztokholm 
Stan zdrowia znanego literata Hugo|26.96, Chrystjanja 15.50 i Ag czwarta, 


Bettauera, który padł w zeszłym tygodniu Kopenhaga 18,12, Pra. i pół, Berlin 
ofiarą zamachu w redakcji swego tygod-| 23.80, gą Oa Londyn weksla 60- 
nika pogorszył się znacznie, Chronicztry dniowe 4 „14, Londyn weksle na okazi- 
stan gorączki chorego nie pozwala leka-|ciela 4,77 i trzy czwarte, Montreal za i 
rzom ma anie operacji wyjęcia kul. lfet 4.78 i trzy ósme, 


Wiosna i Lato! 


KĄPELUSZE DAMSKIE 


i nowości sezonowe po cenach 
fabrycznych 
poleca — 


A. Jakubowicz 


ul. Piotrkowska 16 


W środę dnia 25 b. m. 
nastąpi otwarcie 


lecznicy „ZDROWIE! 


w Łodzi przy ul. Nowomiejskiej Nz 3, 


(Wschodnia Nz 13) telefon NM 37—76. 
w składzie lekarzy specjalistów 


z. Aronsona G. Krausza 

G. Elgerowej B. Loewy w podwórzu. 918-5 
L. Faika M. Maszianki k 

A. Giblańskiego i. Perlisa 


A. Goldmana B. Rabinowicza 


b. Helmana z. Prachnera i - 
D. Kaca Arkadjusza Sotowiej | ||| BORA $SZŻE laa? 
S. Kelisona czyka DO REKLAM GĄZETOWYCH HB EOIN F 
Henryka Kona E. Sonnenberga. CENNIKÓW PROSPEKTÓW 
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(Dia pań osobna | Przyjmuje od 9—1 
poczekalnia), 5—8. 
ZWYCZAJNE: 8 gr. za wiersz ROSY? (na stronie 10 szpalŁi W TEKŚCIE 40 gr. ża wiersz milm 
trowy (ma str 4 szowity). NEKROLOGI | NADESŁANE: 30 gr. za wiersz milimstrowy a (na str, 4 szpa 
Zaręczytńówe í za5iUb, DO ‘seot t % Zamiejscowe 060 proż. Zugran. © 100 proć. droż. Zs terminowe 
dru£ ogłoszeń adrinistr nie odpowiada. Drobna 10 gr. Poszaalwanie pracy 5 groszy, Najmnłejsze 50 pr 
Godziny przyjęć redakcji 6 —7 Ogłoszenia kolorowe (mi= |' 
po poł. Rękopisów niezamówio- nimalna wielkość ćwiżrć 
nych nie zwiaca sę, = — — strony) 100 procent drożej. || 
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